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Piszemy sami 


JANEK 


! Janek był wiejskim chłopcem. koha- żystej gruszy, która stoi przed domem i 
jącym ptaki, drzewa, zwierzęta; bo jakże | wta go każdego ranka pochylając swe 
mialby nie kochać tego, co go otacza oł | wiotkie galązki, 

uiodzenia, jakże miałby nie kochać swevo Janek czuł się dobrze w domu rodzin 
Burka, lub jaskółek, które zrobiły sobie | nym, śpiewał piosenki, których się na: 
qvinzdko tuż nad jego oknem, alho rozło ! uczył w sźkole, lub matka _ nieboszczka 


i i) 


2 


JUTRZENKA 


śpiewała, grał także często na fujarce wła wał się w świergot skowronka, który, zda 


snej roboty, gdy wyganiał krowy w poia, 
luh jechał konia napoić, w sadzawce. Od 
pięciu już lat chodził do szkoły. gdzie u- 
czyła pani Helena, dobra to była pani i 
madra, ho! ho! — nikt by jej nie doraw 
nat a jakie piękne bajki opowiada, daje 
dolne rady. Janek miał także kolegów Józ 
ka Antka i innych, lecz jakaż różnica by 
łu niędzy nimi a Jankiem; nie chodzil: 
do szkoły, gdyż nie chcieli się uczyć, ba!.. 
nawet wyśmiewali się z Janka. 

— Poco ci nanka“ — mówili — „mej 
tata nie chodzili do szkoły i są mądrzy,ls 
i ju nie potrzebuję”. 

janek zaś był innego zdania, dłatega 
też często dochodziło między nimi do 
sprzeczki. Nieraz obili go nawet; Janek 
popiukał trochę i zapomniał, gdyż prawde 
mówiac, lubił ich i pragnął byc ich spczy 
mie:zeńcem. Oni zaś knuli różne podstępy 
chcąs mu dokuczyć. Raz zagnali "mu kro 
wy w pszenicę, innym razem, gdy siedział 
w skraju lasu, czytając książkę, którą do 
sla} w podarunku od pani Heleny, pod ie 
gt, wydarli i wrzucili do sadzawki. Dłu 
go Janek nie mógł zapomnieć tych pięk- 
ash obrazków i bajek. Lecz tamci nie 
pujazestali na tym. Pewnego dnia zabrsii 
ze s%0u Janka nad staw łowić ryby 
Szi między łąkami, które zielcniły si; w 
p: oamieniach słonecznych, Janek wstu hi. 


walo się, chciał nakłonić Janka do powro- 
tu, przeczuwając nieszczęście.  Przyby'i 
wreszcie nad staw, czyniąc por łoch wśród 
wylegujących się na słońcu żab,które wi:l 
kimi susami poczęły uciekać de wody. 

Poczęli zarzucać wędki... po kilku mi 
nm!tach Janek miał kilkanaście ryb, które 
pluskały się w garnku. 

Józek zaś i Antek nie mieli szczęścia, 
Cpanowani zazdrością i nienawiścią po- 
sienowili mu dokuczyć. W chwili,  4d7 
Janek siedział wpatrzony w lustrza :} po 
wieszchnię wody, podbiegł ło atz*> 14- 
zek i pchnął go do wody, po czym uciekli 

Nieszczęśliwy Janek napróżno starał 
się wydostać z odmętów siaw!u, lecz czym 
więcej nadwyrężał swe siły, ivm więcej 
zaplątywał się w zarośla wodne, uż wy- 
cieńczony spoczął na dnie, nie oglądajjs 
Jiź jak zwykłe pięknego zashcdu słońcu, 
uie wpalrując się w dał, gdzie na horv- 
zencie czernił się wielki las, dokąd częsta 
chodził na grzyby, lub siedząc na kana 
pie miękkiego mchu czytał Książ ii. 

Gdy wieść o śmierci ułubioneg? przez 
wszystkich Janka rozeszła sią po wiosce, 


| Józek i jego kamraci zrozumieli ec nczyni 


li i przekonali się jak dobrym hyl Jla 
nich Janek, a jak oni mu się otwdziycza 
li ża jego dobre serce. 

MARAN BUGAJ. 
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W gościnie u czarodzieja 


Frzez telefon umówiłem się z Czaro- 
dzicjem, że przyjdę do niego dziś, około 
szóriej. 

Ciekawy byłem, jak mnie czarodziej 
przy'mie. Jaki dowcipny eksperyment ra 
demonstruje mi, czym mnie olśni. 

Drzwi otworzył mi sam Czarodziej: 

— Czekam już na pana proszę do pc 
kost. 

Wchodze i chce sie cofnu*. Co to? (m 


ły pokój zasypany jest śniegiem. I w po- 
wicirzu wirują olbrzymie płaty śnieżne . 
Czarodziej, widząc moje zdum'enie i prze 
rażenie — wybucha czarodziejskim śmie 
chem. Wreszcie, porwany jego wesolością 
zaczynam i ja się śmiać . 

Stąpając ostrożnie po płatkach „ónie- 
ga przechodzimy do drugiego pokoj. 
Sioi tu stół nakryty na dwie osoby. 

— Napijemy się kawy, zgoda? — RY 
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ta Czarodziej. 


—. Owszem. Z przyjemnością — opo - 
wiudam mu z lękiem i z wielką ciekawo 
ścią — co też za przysmaki przygotował 


Czarodziej na moje przyjecie? Siaduny. 
Goscinny Czarodziej podsuwa mi filiżua 
kę rapełnioną... waka. Tak, zwykłą wl! 

Trudne to będzie do przełknięcia -— 
myślę sobie. 

— Czyżby? — odpowiada na moją 
myśl Czarodziej, widząc moje zakłopota 
nie 

Uśmiechając się wciąż Czarodziej za 
krywa na chwiię filiżankę. A gdy reke 
padnosi — w filiżance czerni się kawa... 

Próbuję. Zupełnie dobra, prawdziwa 
kawa ze śmietanką. 

Później o mało co nie pogniewałe a 
się na Czarodzieja, bo podsunął mi tackę 
z œrębami i zaproponował: 

— Może pan skosztuje? 

— Nie rozumiem co to ma znaczyć -- 
z oburzeniem odpowiadam. 
© Przecież nie jestem krową, 
fad?) otręby. 
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— Proszę, niech pan raz jeszcze spoj 
rzy na tackę. 

Spoglądm ze zdumieniem na tackę i. 
zamiast otręb, które tam przed chwilą :e 
żały, znajdują się apetyczne cukierki. O- 
sirożnie biorę jeden i z niedowierzani:m 
wkładam do ist... ale cukierek w otrzy 
się nie zamienia i okazuje sią, że jest Lut 
do smaczny. 

Po chwili Czarodziej prosi mnie o lfi 
pelusz. Z pewnym lękiem wręczam mu 
mój nowiutki melonik. Oświadczając mi 
ił nie chce, abym na przyjęciu u niego 
byt głodny, Czarodziej czybko wbija dwa 
jajka do mego kapelusza, nakrywa lale 
rzem i w tej sekundzie..podaje mi goła 
w4 jajecznicę. Jednak ja już mam dosvś 
eksperymentów. Zbyt wieki strach przeży 
Jem w obawie o mój nowiutki melonik. 
Żegnam się z Czarodziejem. A ten, odpra 
wadzając mnie do drzwi, tłumaczy, ża 
wszystkie te „cuda“ to nic innego, ja% 4 
ruiejętne zastosowanie chemii i duża doza 
zryczności. 
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Pod schodami w ciemnej sieni 
wielkie dzisiaj przedstawienie: 
ławek stoją rzędy cztery, 
a pan szczur jest biluterin. 


Dzieci-myszki w rzędzie pierwszym 
(bo dla dzieci będą wi*rsze,, 
mamy siedzą w dalszyca rzęuzie 
(dla dorosłych też coś l:ędzie). 


A przed sceną jest zasł „na 

z skrawków ga.e: ukiejona. 
Pod schodami w vieniej sieni 
gra orki.st'x na jrzehieniach. 


myszki klaszczą w łupzi bure, 
bo na scenę wyszedł sz 'zurek, 
żółte w psaki ma ubrania, 

publicząoźci w pas sły Wania. 


Wtem... kocica Bur brzuszka 
cicho stąpa na pałuszhaci:, 
mruży Oczy, wąsik siiCszy, 
gości z sieni chcę wypłoszyć 


więc się skrada ciszkiem, ciszkiem... 
Wtem... tlojrza.y kotke myszki 
Przez rząd ławek diuzt. 'rzeci 
skaczą mamy, mysie dzieci, 


zmyka szczurzk w żółyn fruzku 
i bileler w patryin kubruczku, 

i artyści zz. zasłony 

uciekają w w.zystkie strony .. 


Pod schodam; w ciemnej sieni 
już skończone przódstawienie.., 
Pozostały paste ławki 

i kurytyny adarte, skrawki 
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RADY PRAKTYCZNE 


FARBY KLEJOWE, 

W dzisiejszym numerze podajemy Czw 
feluihkom szereg rad praktycznych, któro 
przydadzą się przy urządzaniu przedsti- 
wienia, 

Dekoracje malować najlepiej klejnay 
mi farbami. Kupić polrzebne kolory far- 
bv ziemnej (używane do małowania mie 
szkań) rozrobić je w wodzie (gęstość śmie 
tany) i dodać do tego ciepłego, rzadz ego 
kleju stolarskiego, Teraz należy sprawdzi * 
czy farba nie jesl za rzadka lub za gęsta, 
czy nie za dużo, albo nie za mało w nie: 
k'efu. W tym celu malujemy farba kaw. 
łek tekturki i suszymy nad świecą luh pal 
nikiem. Jeśli farba się łuszczy. to zna:2% 
to, że za dużo w niej kleju. Trzeba do :* 
ciepłej wody. Jeżeli farba się ściera — ża 
znało kleju, trzeba go dodać. Niektórzy do 
cisią jeszcze trochę kleju z żytniej maki. 
Sajupiej malować farby ciepłą. 


n KLEJ STOLARSKI. 
Przypominamy, że kleju stolarskiegc 
sis nie gotuje, lecz potłuczone poprzedni» 
go dnia i namoczone przez noc w wole.e 
kawałki grzeje się w podwójnym kociviku 
K'cić na gorąco. 


KLEJ ŻYTNI. 

Mąkę żytnią zalać wrzącą wodą i tak 
długo mieszać łopatką, aż znikną krupki 
(musi to być dość gęste). Po dokładny: 
wymieszaniu dolać wody, uż klej bęjz:e 
Uosratecznie rzadki. 


PAPIER DO TRANSPARENTÓW. 

źwyczajny papier kolorowy glańsowa 
ny przetłuścić pokostem lub innym fłusz 
czem. Kleić dość rzadkim i bardzo g3va- 
cyn: klejem stolarskim. 


ROLOROWE NAPISY NA SZKLE 
Malować łazurowymi farbami titas- 
parentowymi, spirytusowymi. Można też 


raklejać litery z przelluszczonej bibułki 
(Kez stolarski czysty, nie gęsty). Smara 
wac gałgankiem, a nie pędzlem. 

KOLOROWE ŚWIATŁO DO ŻYWYCH 
GREAZÓW (wieczorem, przy zgaszoasch 
larapach). Puszczać światło przez szło 
ko'erowe lub celofan używany nieraz «3 
opitkowania cukierków. Jako źródło świa 
tła mogą być użyte elektryczne — laturki 
kieszonkowe. Puszczać Świało z dwóch 
punktów. 

REFLEKTORY robić z bialej bla :lry 
;mgłelskiej) lub tektury oklejonej srebo- 
nymi papierem. 

AFISZE I OGŁOSZENIA PISZEMY 

PATYKIEM. 

Patyk sosnawy zastruguć i na kod m 
ściąć nieco ukośnie. Pisać możemy larvi, 
atramentem lub tuszem. Przed pisani?” 
ń:dcży koniec, którym piszemy, moczyć 
w wodzie przez 20 minnt, Patyki moż :cie 
robić różnej szerokości.  Palyk nacięty 


będzie pisał litery polrójną linią. 
Do pisania można użyć również trze 
nv. Koniec jej musi być przecięty. 


— Dlaczego zostałeś dziś dłużzj w kla 
sie? w 

— Nie wiedziałem gdzie leży Ekwacorl 

— Widzisz następnym razcii uważaj. 
gdzie kładziesz swoje rzeczy! 


